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RZECZ RELIGII W WOJNIE O NIEPODLEGŁOŚĆ.

A rtykuł niniejszy został nam  udzielony przez jednego  
z naszych p rzy jac ió ł; n iek tó re  jego części zachow aliśm y 
bez odm iany , w innych  pozw oliliśm y sobie zm ian i 
przerobień, k tó re  spodziew am y się, chętnie nam  au to r 
przebaczy.

Odpowiedź na artykuł umieszczony w Dzienniku
O r z e ł  B a ł y  z dnia I 8  Lutego r. b. N . 2 ,  p o d
tytułem : « K a t o l i c y z m  j a k o  c h o r ą g i e w ’ p r z y -

«  SZŁEGO W POLSZCZĘ POW STA NIA. »

Z pew nym  w strętem  wchodzę w rozpraw ęz au to rem  
a rty k u łu  pod ty tu łem  « Katolicyzm  jako  chorągiew 
przyszłego w Polszczę pow stan ia , » bo w olałbym  w al­
czyć z n ieprzyjaciółm i O jczyzny, ja k  bronić  W iary  i 
Polski przeciw ko braciom  m oim . Z uw agi je d n a k , że 
dzisiaj Polszczę więcej szkodzą niedowiarki, jak  sami 
naw et różnow iercy , m usim y najprzód rozpraw ić się 
z nim i, bo w nich w idzim y głów nych krzyża i p raw dy 
nieprzyjació ł. Jakoż, z łona  różnow ierców  nie podnoszą 
się krzyki zaw istne religii, i pom iędzy nim i a nam i je s t 
przynajm niej środek porozum ienia się , i p u n k t zgody 
na g łów ne zadania, tyczące się rzetelnych przeznaczeń 
cz ło w iek a ; k iedy  przeciw nie najzłośliw sze pociski , 
przychodzą ty lko  ze s trony  niedowiarków, k tórzy  oho-, 
ję tn i na ten lub  ów dogm at, odrzucają w iarę w ogólno­
ści, burzą całą m oralną  i polityczną zasadę polskiej 
naro d o w o śc i, i zam iast słow a B ożego, k ładą  czcze po­
m ysły  w łasnego rozum u, żadną p ra w d ą , ani g ru n to ­
w ną znajom ością rzeczy nie popartego. Niedowiarki 
zarów no n a m , jak o  i różnow iercom  są n ieprzychylne- 
m i, a jeśli czasem  przez uczucie w stydu  lub dla pe­
w nych względów przypuszczają  potrzebę jak iejśnviary , 
i o niej m ó w ią , to przecież w rozw inięciu ostatecznych 
w ynik łości, są i m uszą być ateistam i.

Z anim  podejm ę rozbiór a rty k u łu  w O rle-B ialym  
um ieszczonego , w yznać m uszę , iż sam o to pism o nie 
byłoby w yw ołało mojej odpow iedzi, gdyby m nie do 
niej w ażniejsze pow ody nie zniew alały. A rtyku ł te n , 
posłużył mi ty lko za sposobność odpow iedzenia na 
niektóre z a rz u ty , to w pism ach , to usty rozsiew ane , 
przez k tó re  tak  w iarę kato licką, ja k o  i onej w yznaw ców  
w fałszyw em  św ietle  przedstaw ić pragniono. Powiem  
rów nież, iż ch c ia łbym , aby uczucie m iłości jak iem  
przejętym  jestem  dla w szystkich w spółtn łaczy, s ło d z i­
ło w tej odpow iedzi gorycz k tó ra  się m im ow olnie

w pióro  moje w ciska, chociaż nie je s t ona w yrazem  ani 
zem sty , an i stronniczej nam iętności, ale raczej słu 
sznego ż a lu , c ie rp ien ia , a czasem politow ania.

A utor a r ty k u łu  położył na sam ym  w stępie w kupne 
do sym patyi pew nej liczby sw oich czyteln ików , sta­
wiając na  czele w yraz « Jezuityzm  » owo straszydło  
nowego w ynalazku . Dogodny to zaiste sposób d la nie­
w iernych tegoczesnych , zasłaniać jałow ość uczuciów’, 
b rak  w iary  i p raw d y , pozorną w alką przeciw  Jezuity- 
zmowi. W szakże na tem  polu nie p rzy jm iem y w alki, 
bo nam  nie chodzi ani o Jezu itó w , an i o Jezuityzm , ale
0 czystą praw dę Bożą —  o w iarę objaw ioną —  o jej 
następstw a i zastosow anie. W ierzym y iż kościoł Boży , 
oparty  n a  obietnicach Z baw iciela , trw ać będzie do 
końca w ieków , tak  z Jezu itam i, jak o  i bez n ich ; istniał 
on, i rządził św iatem  pierw ej niżeli się zakon Jezuitów 
zawiązał. W ierzym y że Polska, ani z łaski Jezuitów , 
ani też w  sk u tk u  starań  ich prześladow ców , ale z m iło­
sierdzia Bożego, z niezachw ianej wierności naszej dla 
K ościo ła , z popraw y m oralnćj spo łeczeństw a, i z po­
św ięcenia się bez granic oczekiw ać może swojego 
zbaw ienia. W ierzym y w to sercem  pełnem  i szczerem , 
a kocham y praw dę, nie ty lko  dla sam ejże p raw dy , ale 
rów nież jako  skarb , k tó ry m  P an  Bóg Polskę obdarzył,
1 przez k tó ry  je s t ona do tąd  w cnoty  i pośw ięcenie 
bogatą. Na tem  więc polu reh g ijn em , narodow em , 
polskiem , chętnie stan iem y do rozpraw y z przeciw ni­
kam i naszym i; innego zaś stanow iska, jak ie  nam  czyli 
niew iadom ość, czyli też zła w iara (k tó re jbym  p rzy p u ­
szczać nie chciał) naznacza , n iep rzy jm u jem y , i w prost 
odrzucam y. Gotowi bronić  p raw dy  wszędzie, i p rzeci­
w ko w szy stk im , nie u lękniem y się pog rożek , ani 
nas dosięgną p o tw arze; w m iłości Boga i Polski zn a j­
dziem y naszą siłę, w czystem  sum ieniu  pociechę, w lu ­
dziach poczciw ych i św iatłych  pom oc, a w niezachw ia­
nych  nadziejach otuchę.

Chcem y Polski C hrześciańskiej, i innej nie rozu­
m iem y, a żałujem y szczerze ty c h , którzy  innej p ragną, 
lub  k tó rym  się zdaje , że co lepszego d la n a ro d u  nad 
p raw o Boże w ynajdą. Dla tego to au to r nie by ł szczę­
śliw ie n a tc h n io n y m , nazyw ając ludzi w ierzących 
w Pana Boga Szarlatanam i ru ch u  pozornie o jczyste­
go >>; w yrażenie to bylibyśm y w p iost odepchnęli, nie 
podnosząc go z b ru k u , gdyby nie chodziło o ob jaśn ie­
nie au to ra , że Szarlatanem  zwie się zw ykle człow iek, 
k tó ry  oszukuje lu d z i, podając im w łasne sw oje, a 
często liche w yroby i pom ysły, za rzecz dobrą i poży­
teczn ą ; nazyw a się jeszcze te n , k tó ry  k łam ie sobie i 
drugim , stręcząc środki w k tó re  sam  nie w ierzy. K ato­
licy podają rzecz Bożą, a nie sw o ją ; nie m ają pretensyi
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kom ponow ania now ych praw  d la  lu d zk o śc i, an i w y ­
n ajdyw ania  now ego słow a tw órczego w n a ro d z ie ; 
wierzą w praw dy  odwieczne k tórem i ludzkość żyła, i 
k tó re  się w niej ciągle rozw ijają.

T eraz  p rzystąpm y  do zarzu tu  n iby  głów nego, iż 
« C horągiew  C hrystusow a nie pow oła do wspólnej 
obrony  k ra ju  ludzi różnych  w yznań  jak o to  : Prote­
stan tów  i Schyzm atyków . » Na ten  zarzu t odpow iem y 
au torow i W k ró tk o śc i, iż godło krzyża pańskiego wyo­
b raża  zasady , za k tó rem i u tęsknia  każdy człowiek 
jak iegobądź w yznania. Bo jakoż : w krzyżu Zbaw icie­
la  znajdujem y jed y n y  zakład  praw dy, m iłości, w olno­
ści i pośw ięcenia. Nie ty lko  więc sztandar te n , n i­
czyich uczuciów  rozdrażnić nie może, ale stan ie  on 
w łaśnie, jak o  znak  pojednania  ludzi dobrej woli, i jak o  
je d y n a  rękojm ia zapew niająca p raw a i sw obody p o ­
w szechne. N aród z ro zu m ie , a lud  w prostocie swojej 
lepiej to od nas po jm ie , że za pow stan iem  chorągw i 
C h ry stu so w ej, idzie koniecznie urzeczyw istnienie n a ­
stępstw  z praw a Bożego p ły n ący ch , k tó re  by ły  i będą 
zawsze na  korzyść sw obód ogólnych. Z tąd  też nie w ą­
tp im y, że ludzie różnego w yznania , będą woleli grom a­
dzić się pod sztandar k ió ry  im w fm ie Boże sp raw ie­
dliw e korzyści z a rę c za , ja k  pod inny  jak iko lw iek  
proporzec, ze strzęhków  ludzkiej tk an in y  z ła tany , i 
m yśl ty lko  indyw idualną w yobrażający.

Pow iada au to r, z ja k ą ś  w zdanie sw oje pew nością , 
iż : « Schyzm atycy przeciw M oskalom , lud G alicyjski 
przeciw  A u stry ak o m ,a  pro testanci przeciw  Prusakom  
bić się nie będą. » G dyby te rządy zaborcze by ły  przy­
znały  ludow i podbitem u praw dziw e sw obody, gdyby 
bliższe p raw d y  Bożej, chętnem i by ły  w onej rozw inię­
c iu , a rozlały na lud d obrodzie jstw a, jak ie  m u się n a ­
leżą, to m niem anie au to ra  dałoby  się uspraw iedliw ić; 
bo w rzeczy sa m e j, praw da  m a coś w sobie tak  znie­
w alającego , a wolność tak  je s t dla ludu  pow abną , że 
naw et obce narodow ości, chętnie się poddają  rządow i 
uzasadnionem u na p raw dzie , i zapew niającem u szczę­
ście pow szechne, rów ną dla w szystk ich  opiekę, w spól­
ną dla w szystkich w olność. M ieliśm y tego przykład  na 
Polszczę, k tó ra  w cieliła w siebie tyle obcych n arodo­
wości, i w szystk ie zlać potrafiła w jed n ą  harm on ijną  
całość, sam ą ty lko  siłą w ew nętrznej p raw dy, i u ro ­
kiem  doskonalszych in s ty tu c y j, na tle p raw a Bożego 
rozw iniętych. Ale zobaczm y czyli k tó ry  z rządów  za­
borczych przyniósł rzetelne ulepszenie w stan ie  m oral­
nym  i m ateryalnym  podbitych  ludów ? czy rozszerzył 
ich sw obody , usta lił onych pom yślność?

Rząd rn ssy jsk i, opiekun niby greckiego w yznania , 
nałożył Schyzm atykom  najcięższe kajdany  i sk rępow ał 
podw ójnem  pętem  ich przekonania. T a rg n ą ł się na 
najśw iętsze praw o człow ieka, bo na w olność sum ienia, 
k tóra  nigdy nie ma być gw ałconą. R ozciągnął w ładzę 
sw ą nad  duszam i, ubóstw i! się w osobie cara, a ostrzem  
m iecza i plagą k n u ta , rozszerzał w iarę w ziem skie 
sw oje bóstw o, i w zm yślone a rcykap łaństw o . T akiem i 
to więc sposobam i ów w ładzy Boskiej przyw łaszczy­
cie!, poniżył w spółw ierców  swoich do stan u  praw ie 
bydlęcego, i do tego stopnia sk rępow ał m oralną i fizy­
czną onych is to tę , że dzisiaj lud  schyzm atycki, w ol­
niejszym  i szczęśliwszym  je s t pod rządem  p o gańsk im , 
i więcej używ a sw obód pod chorągw ią M ahom eta, ja k

pod carsko  schyzm atyckim  sztandarem . Ż adnem u nie 
ulega zaprzeczeniu , iż ludy greckiego w yznania wszy­
stko  straciły  pod rządem  rossy jsk im , a nic nie zyskały , 
nic też na przyszłość zyskać nie m ogą. Cechą koniecz­
ną despotyzm u jes t opanow anie w o li , a środkam i ku 
tem u  w iodącem i są : gw ałt i arbitralność. Bzątl despo­
tyczny  z n a tu ry  swojej m usi przeszkadzać rozw ijaniu 
się wszelkiej w olności i sw obód, gdyż od tego zależy , i 
jeg o  istn ienie i trw ałość. M usi unikczem niać ludy, 
aby  nad niem i panow ał spokojnie; m usi je  poniżać, aby 
nad niem i górow ał. Nie da on ludow i praw dy, gdyz 
sam  je s t fałszem, nie da p o k o ju , bo sam je s t buntem . 
Niewydzieli sp raw iedliw ości, gdyż żadnego czynu nie 
odnosi do przykazań  Bożych, a le  m ierzy go w edług 
w łasnego in te resu , i sam  d la siebie ostatecznym  je s t 
sędzią. Ludzkość będzie zaw sze d la  niego środkiem  
którego on użyje w edług woli sw ojej wyższem praw em  
nieobjaśnionej. Poznały to  ludy  bertu  m oskiew skiego 
sam odzierżcy poddane , i czują że gorzej ja k  im jest 
d z isia j, być już nigdy nie m oże, a  lepiej przecież być 
m usi. U tęskniają  one nie raz za ow ą staropolską M e­
tropolią, k tó ra  chociaż im  od razu  w szystkich  nie przy­
znała sw obód, to przecież m iała większe dla w olności 
i praw  człow ieka poszanow anie. Nie p rzelękną się 
chorągw i kato lick iej, bo dośw iadczyli ju ż  fałszywej 
opieki w spółw iercy sw ojego; nie odepchną ręki, k tó ra  
im w Im ie Boże sku teczny  środek  ra tu n k u  podaje. 
W iedzą oni z tra d y c y i, że pom im o ucisków  i nadużyć, 
za polskich czasów było  lepiej, bo ucisk  pochodził 
z bezpraw ia a nie z praw a; wiedzą że L ach , (jednozna­
czne z k a to lik iem ) je s t serdeczny i kocha jący , wiedzą 
że jeźli był kiedy n iespraw iedliw ym , to dla tego że był 
sw aw olnym , a dziś popraw iony w spólną p o k u tą , bę­
dzie um iał być spraw iedliw ym , bo sam  spraw iedliw o­
ści żąda. W reszcie : znaczna część ludów  greckiego 
w yznania , gw ałtem  od unii kato lickiej o derw aną  zo­
sta ła . T ych  zm ian przez siłę despotyzm u, na sum ieniu  
b raci w ydoby tych , n iep rzy jm uje iny , i za dzieło gw ałtu  
uw ażam y. Chorągiew  kato licka, zatknięta w pośród 
ludu przem ocą ku  schyzm ie pociągnionego. nastręczy 
m u sposobność odnow ienia na drodze wolności u n i i , 
tego najpiękniejszego z p raw dą Bożą , w ładzą Kościoła 
i Polską sojuszu.

Z aborcą innej części polskiego n a ro d u , je s t rząd 
au stry ack i, ten w kościele Bożym fa ry z e u sz , czvh 
w łaściw iej Judasz , przeliczający ciągle sreb rn ik i, za 
sprzedaż kościoła i jego sw obód. Rząd ten  od chwil i 
zaboru , niczem nie uposażył ludu  k tó ry  m u się dosta ł 
w podziale, a le  przez ustaw ę naj prze w rotn iejszą (mó­
wim y tu o ustaw ie u rbaryalnej), przyniósł w ieczny 
rozdział m iędzy klasam i społeczeństw a polskiego. T ak  
pod względem relig ijnym , ja k o  i politycznym , jednej 
trzym ał się drogi, podstępu  i hipokryzyi, i na niej 
w szystko budow ał.

Od czasów Józefa ligo , Cesarza filozofa, w iara  kato­
licka w całem  państw ie A u stry ack iem , a szczególniej 
też w częściach przez grabież do cesarstw a przyłączo­
nych , w najniebezpieczniejszy sposób uciem iężoną i 
poniżoną została. Skasow anie k la sz to ró w , rab u n ek  
bogactw  kościelnych , ucisk  m oralny  duchow ieństw a, 
despotyzm  w ładzy świeckiej nad duchow ną : oto są 
dzieła w ładzy, k tórej ob łuda  tein je s t w ystępniejszą ,
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iż p o k r y w a  się płaszczem pewnej uległości kościołowi, 
i św ię tą  nazwę katolicyzmu. Rząd austryaek i,  ten fał­
szywy kościoła Bożego sługa, żywiący wewnątrz  myśl 
rządzenia  swoim panem  i korzystania z jego m a ją tk u ,  
jest j a k  ów' robak soliter, k tóry  nędzi wnątrze w którem  
się zagnieździł, i wypija  soki ży w o tn e ,  noszącej go 
w łon ie  swem  istoty.

Pod względem po l i ty czn y m , jest tem samem rząd 
a u s try aek i ,  c o i p r d  względem religijnym. W szelkie 
m a pozory rządu ojcowskiego, a przecież wszystkie ma 
w ady złego i chciwego ojczyma. System rządu austrya- 
ckiego polega na stopniowem zubożeniu i unikczem- 
m eniu  kra jów  podbitych. Doprowadzić ludy berłu 
sw em u poddane  do moralnej i m ateryalnej nędzy, oto 
jes t  g łów ny cel, a razem najpotężniejszy środek tego 
rządu. Jak  zły i n iesum ienny dzierżawca, ciągnie ten 
rząd n iepraw e i nieobliczone z ziemi i ludzi korzyści; 
nak łada  podatki dochodzące gdzie niegdzie trzech 
czwartych in tra ty  ; sprzedaje za bezcen dobra  narodo­
we, a cały kapitał w  srebrze i złocie zgromadza do s to­
licy, zarzucając kraj papierami bez wartości, k tórych 
naw et w podatkach nie p rzy jm uje ,  i sam złym pienią­
dzem nazywa ( schlechtes Geld). U trudnia  nauki, ście­
śnia p r z e m y s ł , a pod pozorem opieki dla s tanu  wło­
śc iańskiego, nasyła urzędników  ze swego ram ien ia ,  
więcej przeznaczonych do szpiegowania szlachty, jak  
do zasłaniania włościan od arbitra lności panów. I j a ­
koż : nigdzie i nigdy włościanin nie był tak uciemiężo­
nym  i ubogim jak  w Galicyi. Zamiast jednego ,  ma 
dzisiaj kilku panów , z k tó rych  żaden nie daje m u  opie­
ki, a wszyscy ciągną zyski, i pokryw ają  mnogie nadu ­
życia, p raw em  u rbarya lnem  rozmaicie tłómaczyć się 
d a ję c e m .

Z tego krótkiego obrazu jak i tu  skreśliliśmy, łatwo 
jes t  pojąć, iz rząd austryaek i,  aczkolwiek nazywający 
się ka to lick im , nie czerpie w źrzódle Ewangelicznem 
swojego natchnien ia  , ale że jes t  ja k b y  pogańsk i ,  bo 
ojcem tej polityki był bezbożnik, filozof ateusz zeszłego 
w ieku, a kościoła Bożego prześladow ca, niewiernych 
dawniejszych i dzisiejszych sprzym ierzeniec , Cesarz 
Józef I Igi. Dla lego też widzimy, że rząd austryaeki jest 
katolickim ty lko  nom inalnie , bo pielęgnuje w impe- 
ryum  niewolę, kiedy C hrystus Pan przyniósł na świat 
wolność w szystk im ; jes t  despotyczny, a więc przeci­
wny naukom  Zbawiciela, k tóry  głosił ludziom miłość i 
braterstwo. Rząd austryaeki, powiemy więcej, jes t  mo 
ra lnym  tyranem  Stolicy Apostolskiej; odszczepił się 
od niej du ch o w n ie ,  bo duchow ieństw o austryackie  
uczynił p raw ie od niej niezależnem, a ją  uczynił zale­
żną od swej polityki. Z katolicyzmu wziął to tylko, co 
przez przew rotne tłómaczenie może posłużyć jego wi­
dokom  : usjńć ludy podległe jego  panowaniu  i utrzy­
mać je  w hańbiącej niewoli.

My uw ażam y katolicyzm  jako  p ierw iastek  życia , 
działania , szczęścia i wolności, a więc my podnosząc 
sz tandar k a to l ic k i , mniej może będziem wyrozumiali 
dla złych i fałszywych katolików , j a k  dla ludzi w błę­
dzie schyzmy lub protestantyzm u pogrążonych. —  
Rozumiemy rząd m osk iew sk i,  fałszem pasiony, fałsz 
snuje i rozszerza; ale rząd au s try aek i ,  przeznaczony 
ku d o b re m u , jes t  przecież zły, a więc tem nam  jest 
ohydniejszy. Z nam y lud g a licy jsk i , wiemy jak  długo

dał się łudzić fałszywą opieką rządu , dziś przejrzał i 
wie że krzyż pański k tó ry  dla wszystkich jaowinien 
być godłem praw dy, miłości i duchowej swobody, stał 
się w ręku  rządu austryackiego  narzędziem uciemięże­
nia i powszechnej niewoli. P ry te m ,  położenie Polski 
w o b e c  Austryi je s t  w każdym  przypadku  to ż s a m o ,  
choćby ona w ew nątrz  siebie , w obec sw ych  ludności 
by ła  najbardziej katolicką, dość że nią nie jes t  na  ze­
wnątrz , bo w obec nas popełniła gwałt i niesprawiedli­
wość, a E w ang ie l ia , a koscioł Boży gwałtu i n ie sp ra ­
wiedliwości zabrania. Kiedyby więc nie było  przyczyn 
i bodźca religijnego do walki z A u s try ą , zostanie przy­
czyna narodowości, bodziec ojczystej niepodległości, 
pogwałconej przez A ustryą , spólniczkę wielkiej poli­
tycznej zbrodni.

( Dokończenie w przyszłym  numerze . }

S uskrybcya  na pomnik grobow y d la  ś. p .  Generała  
Małachowskiego.

LISTA 9 '“

W nieśli na ręce P . Starzyńskiego kassyera K om . F u n d . E . E . 
przez Redakcyę D ziennika Narodowego.
Laskowski 
E isenberg  
Zawichowski 
Bychowski 
Nobis
Zawiski Jó ze f
Byszyński
Iluw ald
Skrodzki
Lewicki
Kobyłecki
Smólski
K crm inson
K arp’
Zieliński Józef 
Garbowski 
Łabęcki Ju lian  
Grabowski 
Hoffm an z żona 
M . W.

z Nantes.

z Paryża

Sum m a z list p o przedn ich
Razem

O gół

Chądzyński Ju lian  z A uxerre 
Falkowski Jan  »
Jasieński Rom an »
Kłobukowski Rom an »
Konarski Tomasz G enera ł »
Mokrsk i Ignacy »
Sm orczewski W incenty »
Stem pow ski B ernard  «
Tustanowski „
Zagórowski Jó ze f »
Zagórowski M axym . »
Zębkowski »
Bogdan M arcin daw ny żo łn ierz  z Legionów

Razem  fr

1 »
» 5 0

•  o 50
1 »

•  >» 5 0
.  1 o
•  1) 5 0
• o 5 0
•  u 5 0
.  1 2 5
•  » 2 5
• u 50
• » 5 0

Q 50
.  1 50
.  1 50
. 2 ))

•  » 50
. 10 »
. 4 0 »

64 5 0
1886 10
1950 60

•  0 50
. 2 50
. 2 »
. 2 »

. 10 n

1 »

.  1 »

. 2
•  » 25
. 5 W

. 2 »

-  2 »

•  » 25
. 30 5 0

~    — r  “ vguiuej w in unie*
rze 206 D. N. a teraz ogłasza się lista im ienna datkujacych 
później nadesłana.

E rra tu m . W liście 7ej czytać zam iast B ro n iko w ski, B ro­
niewski Jó z e f półkow nik , z żoną.
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H U D O JIO ŚO  I DONIESIENIA

W iad o m o śc i  o d e b r a n e  z k r a ju  donoszę  o w ie lk im  g ło d z ie  k ló ry  
już p a n u je  w n iek tó rych  częśc iach  P o lsk i ,  a spodz iew ają  się g ło d u  
o g ó ln eg o .  C ią g łe  deszcze  i w ylew y rzek  p r z e s z łe g o  la ta,  z g n o i ły  
i zn is z c z y ły  n ie ty iko  zb o że  ale i paszę  d la  b y d ł a ,  z tąd pod k o ­
n iec  z im y  b y d ło  zacz ę ło  padać  z g ł o d u .  Nieszczęś liw i m iesz k ań ­
cy  w ykopu ją  te raz  ich  śc ie rw a  b y  się n iem i  żyw ić .  C o  j e s to k r o  
p n i e j s z e g o ,  że  z b ió r  te g o ro c z n y ,  szczególniej  o z im in y ,  choćby  
b y ł  p o m y ś ln y ,  będ z ie  n ied o s ta te czn y m  na  p o t rz e b y  k r a j u ;  za­
siewy poi za lanych  n ie  m o g ły  p rzy jść  do sk u tk u  p rzed  z im ą  
w w ie lu  m ie j s c a c h ;  tam  zaś g d z ie  m o żn a  b y ło  z a s i a ć ,  z iarno  
z ł e g o  g a tu n k u  n ie  z e s z ł o ,  lu b  z g n i ło  w z iem i .  N ieszczęśliw y 
k ra j  ty lu  o d r a z u  d o tk n ię ty  p l a g a m i :  n iew o lą ,  uc isk iem  i g ło d em  
—  Iłoże!  c h ro ń  go od p o m o r k u ,  tego zw ycz a jnego  towarzysza  
g ło d u  !

—  Dnia ó Maja Po lacy  w A n g e rs  zam ieszkali  obchodzil i  ża ło-  
b n e m  nab o żeń s tw em  śm ie rć  R o b e r ta  C hm ie lew sk ieg o  , emissa-  
ry u sza  e m ig racy jn eg o ,  z m a r łe g o  w w ięz ien iu  a u s l ry a c k ie m .

—  Z P e te r s b u r g a .  N ow o w y s z łe  ro z p o rz ą d z e n ie  , Ż y d o m  k tó ­
rzy  w g u b e r n i a c h  na  ich zam ieszkan ie  p rz e z n a c z o n y c h  , życzą 
sob ie  pośw ięcić  się r o l n i c t w u , czy  to na g r u n ta c h  k o r o n n y c h , 
czy  p r y w a tn y c h ,  lu b  p rzez  k u p n o  n a b y ty c h  , zap ew n ia  zn acz n e  
p rzyw ile je  p rz e d  ty m i  z ich w s p ó łw y zn aw có w ,  k tó rzy  się h a n d le m  
lu b  p r z e m y łe m  z a jm u ją .

—  Mikołaj  n a k a z a ł  żydom  polsk im  p rzy jąć  s t ró j  n a ro d o w y ,  lo 
j e s t  s t ró j  m iesz k ań có w  p ro w in cy i  w k tóre j  się z n a jd u ją ;  żydówki 
n a w e t  ani dzieci  od tego n ie  są w y ję te .  T e rm in  p r z e b r a n ia  się 
zos taw iony  do  ro k u  I 8 6 0 ,  p rzed  ty m  czasem  w olno nosić  stró j  
d a w n y ,  a le za  zn aczą  o p ła tą .  Żydzi W ileńscy ,  Berdyczew scy  i 
O descy  ju ż  wykonali  ukaz .

—  C z y ta m y  w  K u r y  er ze  W a rsza w sk im  że  P locer  K ons ta n ty  
m ieszka jący  w  M iilhausen i J ó z e f  Z ie m ięe k i  , by ły  d ep u to w a n y  
o k rę g u  W ieluńsk iego  o trzy m al i  am n e s ty ą .  S ą  to nowi zbiegow ie  
z o b o zu  e m ig r a c y jn e g o ,  czeka  ich w zg a rd a  w k ra ju ,  p o d o b n ie  
j ak  im  to w arzy sz y  w z g ard a  E m ig r a c y i .

—  M iko ła j  n a d a ł  x ię c iu  W asilczyków , prezesowi r a d y  m i n i ­
s t ró w ,  z p r a w e m  m a jo ra tu  d o b r a  w G u b e rn i i  K owieńskiej  sk ła d a ,  
j ą c e  się z 8  k lu czó w  : T au ro g ań s k ieg o  z m ias tec zk iem  T a u ro g e n  , 
K angałow skiego  , W aleryanow sk iego  , P o i e r u ż s k i e g o , Z ubow - 
sz czyzn icńsk ie go ,  W o jd y ły r i s k ie g o , A lex an d ro w sk ie g o  i Poświęt .  
skiego , ze  w szy s tk iem i  do n ich  p rzy n a leżn o ś c iam i .

N a tio n a l. Z  K o n s ta n ty n o p o la .  R z ą d  rossyjski  w y d a ł  rozkaz 
w ła d z o m  G e o r g i j s k im , ab y  m iss y o n a rz o m  katolickim n a k a z a ły  
w y k o n a n ie  p rzy s ięg i  w  t r z e c h  n as tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  : 1. P o d ­
dać  się konsys to rzow i M o h i lo w s k ic m u ; 2 .  Zostać  p o d d a n y m i  
r o s s y j s k i m i ; 3 .  Nie uzn aw a ć  na p rz y sz ło ś ć  obcego d u ch o w n e g o  
n acze ln ika  i zap rzes tać  wszelk iego znoszen ia  się w  rzeczy  wiary 
z k im k o lw ie k  b ę d ą c y m  za k r a je m .  Kiedy zak onn icy  o d rzuc i l i  
w a ru n k i  p rz y s ię g i ,  sostali w y p ę d z e n i ;  ż o łn ie r z e  porw ali  ich przy  
o ł t a r z a c h  i o d p row adz i l i  za g ra n ic ę .  J e d e n  z ty c h  m issyonarzy  
p r z y b y ł  tu  n ie d a w n o  ; u d a je  się do  R z y m u  z tą s m u tn ą  w iad o ­
m o śc ią .  Inn i  pozostali  w T re b iz o n d z ie ,  oczeku jąc  rozkazów  swego 
p r z e ło ż o n e g o .  C h c ia n o  ich zm u s ić  do  u z n a n ia  ca ra  za nacze l­
n ik a  św ieckiego i d u c h o w n e g o  ; zak o n n icy  z r o z u m i e l i , iż to się 
n ie  zg adza ło  z o b o w iązk iem  i c h a ra k te r e m  x ięży  ka to l ick ich .

—  La Revue de P a ris . N o w y  a r c y b is k u p  P o z n a ń s k i ,  X  P rzy -  
łu sk i ,  z ło ż y ł  k ró lew sk iem u  k om m issarzow i p rzysięgę  (h o m m a g ia ) .  
S z lach ta  po lska  licząc wicie  na  jego  św ia t ły  p a t ry o ty z m ,  przygo­
to w u je  sie o toczyć  w ie lk im  p rz e p y c h e m  pośw ięcen ie  i inslal lacyą 
n acze ln ik a  kościoła  swoje j p ro w in c y i .

—  G a b in e t  M a drydzk i  nie  je s t  d o tąd  z d e cy d o w an y  w w y b o rz e  
m ę ż a  d la  królowej H isz p a ń sk ie j ;  r z u c o n o  oczy na  x ięcia  K obur-  
sk ie g o ,  bl iskiego k re w n e g o  k ró la  B e lg i j sk ieg o ,  ale idzie o p r z y ­
zw olen ie  p ie rw szy c h  m o c a r s tw  e u ro p e j sk ic h .  Ż a d n e  p rzec iw  
t e m u  n ie  s ta w i  o p o r u ,  ile że rodz ina  ta zas iad ła  j u ż  t rzy  t rony 
e u ro p e jsk ie ,  ale l lossya s w e m u  p rz y z w o le n iu  k ład z ie  w a r u n e k  : 
aby  król Belgijski wydalił  oficerów polskich  ze  swojego wojska , 
k tó r z y  w n iem  rozsz e rz a ją  i u t r z y m u ją  n ie p rz y ja z n e  usposob ie ­
nia  p r zec iw  Rossyi.

—  Większe m ias ta  h an d lo w e  Polski  p o i  p an o w a n ie m  p r u ­
s k i m i ,  i tego roczny  S e jm  P o z n a ń s k i ,  po d a ły  p ro ź b ę  do k ró la ,

aby  w y je d n a ł  u  Rossyi o tw arc ie  g ra n ic  Polski dla  p roduk tów  
z P ru s  id ący ch .  G a b in e t  berl iński  p r z e s ł a ł  no tę  do  g a b in e tu  p e ­
t e r s b u r s k i e g o , w  której opiera jąc  się na  t r ak tac ie  w iedeńsk im  
3 Maja 1 8 1 5  r .  ok reś la jący m  s tosunki  m iędzy  K ró le s tw e m  Pol- 
sk ie m  a p row ineyam i  polskiemi do  P ru s  w c ie lo n e m i , żąda  w y k o ­
n an ia  tego t r a k t a t u , a za tem  zn iżen ia  c ła  i o tw arc ia  g ran ic .  
W  trak tac ie  b y ł  z aw a ro w an y  h a n d e l  w olny  i op ła ta  c ła  n ic  m ia ła  
p r z e c h o d z ić  10 od  s ta ,  w ar tośc i  p r o d u k tó w  na  m ie jscu  z k tó rego  
w y ch o d zą .  S ły c h a ć  że G ar  z o s ta ł  m o c n o  u ra ż o n y  re k la m a c ją  o 
zach o w an ie  t r a k ta tu  w iedeńsk iego  p rzez  P ru s s y ,  k tó re  do tąd  tak 
m a ł o  go c e n i ły  g d y  sz ło  o je g o  p o g w a łc e n ie .

— G a ze ta  A ugsburska. Z  P o z n a n ia .  Z rob iono  do  r z ą d u  d o n ies ie ­
n ie ,  ż e  j e d e n  z tu te jszyc h  d e p u to w a n y c h  s ta n u  rycersk iego  ( P a n  
L ip s k i )  p rz e c h o w y w a ł  z n a c z n y  zapas b ro n i  w  sw o im  m a j ą t k u ; 
w y k o n an o  rew izyą p o d czas  k iedy on się zn a jd o w a ł  na  se jm ie ,  i 
w is tocie zna lez iono  u niego w  d o b ry m  s ta n ie  b ro ń  w ojskow ą, ale 
w y k aza ło  się ze  ś le dz tw a ,  że  o d d z ia ł  L a n d w e r u  k tó ry  tam by t  
z w y k ł  rob ić  ćw iczen ia  w ojskow e,  z ło ż y ł  sw ą b ro ń  w e  d w o rz e  za 
p ozw o len iem  dow ódcy  b a ta l io n u  i w łaśc ic ie la  m ie jsca .  A tak 
sk o ń c z y ło  się wszystko na  p r z e s t r a c h u  w ła d z  i n a  śm iec h u  
m ieszkańców .

—  Dnia 1e° Maja b y ł  w y k o n a n y  wielki m a rsz  w ojskow y p rzez  
( Legi ę  G w ardy i  Narodow ej  P a ry z k ić j  p r z e d  p a ła c e m  X iężne j  
O r l e a n u .  X ię ż n a  w im ie n iu  syna  sw ego, H rab i  P a ry z k ie g o  p r z e ­
s ł a ł a  P a n u  K o n tsk ie m u ,  au to ro w i  m a r s z u ,  kosz tow ną  szpilkę 
z d y a m e n te m .

D nia 21  Maja o d b ę d z ie  się w M o n tm o re n c y  m sz a  ż a ło b n a  
wieczyste j  fundacy i  za d u sz e  ś .  p .  N ie m c e w ic z a ,  Kniaziew icza  i 
b rac i  z m a r ły c h  na  w y g n a n i u , na  k tó rą  W y d z ia ł  H is to ry c zn y ,  
k tó rego  N iem cew icz  b y ł  za łożyc ie lem  i p re z e s e m  , rodaków  z a ­
p rasza .  Msza ro z p o c z n ie  się o 1 2 e j ; w czasie  nabo żeń s tw a  będzie 
m u z y k a  i śp iew y pod k ie ru n k ie m  P .  A lber ta  S ow ińsk iego ,  po 
m sz y  x iądz Kajs iewicz b ę d z ie  m ia ł  kazan ie  p o f r a n c u z k u .

P roszen i  je s te śm y  o don ies ien ie  polskiej pub l iczn o śc i ,  iż d aw n e  
s to w a rzy szen ie  P P .  P a tk a  i Czapka w G enew ie  na w y rab ian ie  
zegarków , zos ta ło  ro z w ią z a n e .  P .  C z ap ek  w szed ł  w now e stówa 
rzyszen ie  w ty m że  sa m y m  ce lu  z P .  J u l iu s z e m  G ru ż e w s k im ,  
w G e n e w ie ,  i u w i a d a m i a ,  że  dostać  u n ich  m ożna  zegarków 
w n a jn o w sz y m  guśc ie  i po c en ie  j a k  m o ż n a  n a ju m ia rk o w a ń sz e j .

-  P .  C za rn ec k i  S te f a n ,  k tó ry  zam ieszku je  w d e p a r ta m e n c ie  
I’ A v ey ro n  ( l u b  też rodacy o jego  p o b y c ie  wiedzący)  p roszony  je s t  
o zg ło sz e n ie  się do P .  F e l ixa  Szu lczew sk ieg o ,  k o n d u k to ra  d ró g  i 
m o s tó w ,  a T h iv i e r s ,  ( D o r d o g n e )  w in teres ie  swej  fam ili i .

Zmarli.
Dnia  3 G ru d n ia  1844 r .  u m a r ł  z su c h o t  w R o l c z  (A v ey ro n ) ,  

R a d zim iń sk i E r a zm ,  b y ły  K ap i tan  J a z d y  L u b e lsk ie j .
Dnia  4  S ty c z n ia  184 5  r .  u m a r ł  w R o d e z  , z zapa len ia  p łu c  , 

M ilew sk i F ra n c iszek , by ły  u czeń  U n iw e r s y te tu  W ileńskiego.
Dnia 4  M i r c a  1845  r .  u m a r ł  n ag łą  śm ire c ią  w R o c h e c h o u a r t  

K ozakow sk i J ó ze f, b .  P o ru c z n ik  I g o  p ó lk u  U l a n ó w ,  rodem  
z K o n ie w a ,  p  iwiatu K ow ieńsk iego .

D nia  4 M arca  1 8 4 5  r .  s k o ń z y ł  życie  n ag łą  śm ie rc ią  w R o ­
c h e c h o u a r t ,  K asperow icz K a z im ie r z ,  b .  p o d ch o rąży  6 g o  p ó lk u  
s trze lców k o n n y c h  , r o d e m  z B e jsago ły ,  pow ia tu  Ros ieńsk iego .

Dnia 2 8  M arca 184 5  r. u m a r ł  w P a ry ż u  , w szp i ta lu  L a -P itie  
G rzeg o rz D o m a ń sk i, z a r t y l l e r y i , p o c h o w an y  Igo  Kwietnia  na 
c m e n ta r z u  M o n tp a rn asse .

Dnia  4  K w ie tn ia  u m a r ł  w Cource l les -C haussy  B a c e w ic z ,  d o ­
k to r  m e d y c y n y ,  ro d e m  z L u b l in a ,  m ia ł  lat  3 5 .

Dnia 8  Maja u m a r ł  w P a r y ż u ,  w szp i ta lu  Baujon  , H ypo lit  
B is k u p sk i , b .  k a p i ta n  Igo  P ó l k u  U l a n ó w ;  z w ło k i  jego  zostały  
poch o w an e  na s m e n ta rz u  M o n tm a r t r e  9go .

Gierent  D z i e n n i k a  : J .  W e u e s z c z y ń s k i .

W  D RU K A R N I BO U R G O G N E I M A R T IN E T , PRZY U LICY  JA C O B , 30 .


